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ROBOTNICY! 


Chcą oderwać się 
od Polski. 


Z dniem 16-go b. m. upływa termin reklamacji. 
Niech każdy sprawdzi, czy jego nazwisko nie zostało pominięte w spisie wy- 
borców do Rady Kasy Chorych miasta Lwowa. — DZIŚ i JUTRO — jeszcze 
możecie zapobiec ograniczeniu Was w Waszych prawach. Biuro reklamacyjne 
mieści się w lokalu Kasy Chorych Brajerowska 8 I. p. otwarte przez cały dzień. 


GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie sł 420 


z dostawą do domu. .. „ 450 
na prowincji . . . . . .. „ 450 
za granicą ...... 4. „ 6:50 


Cena pojedynczego egzemplarza 
na csłym obszarze Polski 


20 groszy 


Redakcja i Dyrekoja: 
Lwów, Sykstuska 21, 
Telef. w dzień Nr. 24 — od goda, 
10 wieczór drukarnia 49%. 
Admi- istracla: Lwów, Szajnochy 2 
Telefon: 19-87. 


REDAKTOR NAOZ.: ARTUR HAUSNER 


Dbajcie o swoje sias mi 


Prof. Tokarski ma zostać komisarzem miasta Lwowa. 


WARSZAWA, 14. 9. (tel. wł.). Jak się , kiego, ma zostać prof. Politechniki lwow- 


(k.). W wywiadzie dziennikarskim pre- 
zes U. N. D-a poseł Dymitr Lewicki o0- 
świadczył m. in.. że „my, Ukraińcy, nie je- 
steśmy lojalni wobec państwa połskiego, i 
nimi być nie chcemy”, a na zapytanie dzien- 
nikarza: „czy 'oznacza to, że waszą tendencją 
jest oderwanie się od Polski" — pos. Lewicki 
odpowiedział: „Całkiem jasne i pewne. Mo- 
że pan to (całkiem spokojnie napisać. — 
Stwierdzam to catkiam jawnie i w pełnej 
odpowiedzialności za moje słowa'. 

O ile nam wiadomo, żaden z poważnych 
polityków ukmaińskich w Polsce tak jasno 
i dobitnie sprawy, ukraińskiej nie postawił, 

Głos powyższy traktować należy jako 
wyłraz nastrojów nurtujących nacjonalizm 
ukmaiński. Stosunek nacjonalistów ukr. do 
Polski nie uległ zmianie — przeciwnie zna- 
cznie pogorszył się z powodu zwlekania 
z załatwieniem spzawły polsko-ukr. Obojęt- GENEWA, 14.9. (Pat.) Szwajc. Ag. Tel 


rządowym im. Lwowa, 'w miejsce p. Strzelec 
ność rządów w tym względzie wykorzystuje | Komisja prawnicza Zgromadzenia Ligi Na- 


WARSZAWA, 14. 9. (tel. wł.) Dnia 16. 
b. m. odbędzie się w Warszawie w sali ZZK 
rozpoczęcie 'obirad konferencji samorządo- 
wej PPS 

W. konferericji uczestniczą z głosem do- 
cydującym wszyscy prezydenci, wiceprezy- 
Klenci miast. burmistrzowie i wiceburmi- 
|=" | 


nacjonalizm ukr. dła celów irredenty. Każ- | podów zajmowała się dziś sprawą opraco- 
dy; błąd władz polskich wobec Ukraińców, | wanyjch przez komitet bezpieczeństwa i roz- 
każde fałszywe posunięcie jest atutem w ;rę- jemstwa wzorowych traktatów o pokojo- 
kach ich przywódców. Nagonka macjona- | wem załatwianiu zatargów międzynarodo- 
listów polskich na wszelkie przejawy, ży- 
cia polityczno-społecznego i  kulluralnego 
wywołuje w meakcji zatwardziałość drugiej 
strony, ślepe zacietrzewienie i wzrost na- 
strojów nacjonalistycznych, kióre na każ- 
dym kroku umiejętnie wykorzystują przy- 
wódcy. nacjonanzmu ukr. 

Nacjonalizm ukr. nie śpi. Ma na czele 
swoim ludzi. któjrzy! nie czuliby się nawet 
dobze w stanie pokoju pomiędzy spole- 
czeństwem polskiem i ukr. Prą więc całą 
mocą do walki o zupełną niezależność na- 
rodu ukr. na kresach wschodnich. W walce 
tej. trzeba przyznać, konsekwentnej nie 
zwraca się nawet uwagi na dobro i interes 
społeczeństwa ukr., a to chyba winno mieć 
decydujące znaczenie. 

Wywiad pos. Lewickiego wywołał dużo 
wirzawnyi w prasie endecko-bogoojczyźnianej. 
Rozlegają się nawet wołania © żandarmskie 
metody, celem uśmierzenia człowieka, któ- 
remuw bierność rządu polskiego dodaje od- 
wagi w wyrażaniu nastrojów, istniejących 
od lat wśród wojującego nacjonalizmu ukr. 

Na sprawę tę trzeba patrzeć jednak ina- 
czej. Probiem ukraiński, domagający się od 
szeregu lat załatwienia — wszedł w stadjum 
zapalne. Dłużej z tem zwiekać nie można. 
Nie 'wolno dopuścić do tego, ażeby sprawa 
ta stała się żerem dwóch nacjonalizmów, 
ażeby mana ukraińska na organiźmie Polski 
dłużei jątrzyła i przeszła 'w stan, graniczący, 
z gangreną. Trzeba tu nie siły, pięści i chi- 
rurgicznych zabiegów, zalecanych przez na- 


(MADRYT. 14. 9. (AW). Mimo uspoka- 
jających oświadczeń pządowych represje 
przeciwko elementom opozycyjnym w Hisz- 
panji trwają madal. Wiele aresztowań prze- 
prowadzono wśród wojskowych. 

LONDYN, 14. 9. (AW). Jeden z przy- 
wódców puchu republikańskiego w Hisz- 


GENEWA. 14. 9. (Pat). Narady: mo- 
carstw w sprawie przedterminowego opró- 
żnienia Nadxsenji przez wojska sojusznicze 
są 'w dalszym (ciągu żywo omawiane w ko- 
łach politycznych i dyplomatycznych. Koła 
te stwierdzają z zadowoleniem, że sprawa 
poczyniła pewne postępy. W niedzielę od- 


cjonalistów polskich, a polegających na tłu- 
mieniu i tępieniu każdego przejawu życia i 
woli narodu ukraińskiego, ale sprawa wyr 
maga spokojnego i zrównoważonego działa- 
nia. wymaga umiejętnego mozwiązania ko- 
rzystnego w wyniku dla obu narodów. 


© 1 (4 WE . || pz s 
wasz korespondent dowiaduje, komisarzem | skiej p. J. Tokarski. 


|—Q— 


Konierencja samorządowa P. P. $. w Warszawie 


rozpocznie się jutro. 


strzowie. ławnicy, prezesi rad miejskich, pre 
zesi frakcji radnych PPS oraz wszyscy wój- 
towie powołani z ramienia PPS. 

Referaty wygłoszą ttow. K. Pużak, Ja- 
wanowskki, Uziembło, E. Bobrowski, Cioł- 
kosz, Ziemięcki. Nowicki, Pragiter. 

—— 


IX. Zgromadzenie Ligi Narodów. 


wych. Delegat holenderski Limburg zwra- 

cał uwagę na różne braki w projektach tych 

traktatów. w szczególności na sprzeczności 

istniejące między niemi. a statutem Ligi Na- 

rodów. | 
—— 


Grożba upadku rządów Primo de Rivery. 


Dalsze aresztowania trwaję. 


panji oświadczył kosespondentowi „Evening 
Standard", iż ferment wrogi dyktaturze hi- 
szpańskiej (przybiera na siłach. Upadek rzą- 
dów Primo de Rivery jest kwestją najbliż- 
szych tygodni. Policja nie zdołała wykryć 
ośrodka sprzysiężenia, republikanie bowiem 
byli tym razem ostrożniejsi. 


Przed definitywnem rozstrzygnięciem sprawy Nadrenji. 


będzie się ponowne zebranie przedstawicieli 
mocarstw. : 


WARSZAWA, 14. 9. (tel. wł.). Jak do- 
nosi prasa popołudniowa w kołach politycz- 
nych oczekują definitywnego rozstrzygnięcią 
sprawy Nadrenji 'v niedzielę. 


Program PPS w kwestji ukr. daje do- 
stateczną gwarancję, że problem ten można 
spokojnie i pomyślnie rozwiązać. „To jest 
jedyna droga od której niema ucieczki — 
w przeciwnym razie rana będzie jątrzyć się 
dalei i gangrena pozostanie nieunikniona: 


DZA BAALBC GE: SDA WA m rosak, 


Z prasy. zagranicznej. 


resymizm litewski, 


„Ryias* nawiązując do GTWAROJĄ wTZze- 
śniowej sesji Rady, pisze m. in.: Z całego 
szeregu faktów. należy, śkiosloy że o- 
koliczności nie są dla Litwy: sprzyjające. 
Dziennik podkreśla, iż nie mówiąc już o 
nieprzychylnem stanowisku wielkich — mo- 
carstw w sprawie wileńskiej, nawet minister | 
spraw zagran. Finlandji Prokope uważał, 
za konieczne zaznaczyć, iż spór polsko-li- 
tewski dokuiczył już wszystkim i przeto na- 
leży go wt'eszcie zlikwidować... „Nie będąc 
nawet prorokiem. można przewidzieć, że nie 
mamy podstawy do żywienia wielkich na- 
dziei'. 

„Liefiuwos Aidus'* podkreśla, że spór 
bolsko- litewski przestał w Radzie Ligi być 
sprawą aktualną. Rada ma do rozstrzygnię- 
cią sprawy daleko bardziej aktualne i waż- 
ne, jak np. zniesienie okupacji w Nadrenji 
i t. d. Zdaniem dziennika — Rada Ligi, po 
stwierdzeniu niewykonania rezołucji z dn. 
10 12. r. ub., najwyżej ponownie przypo- 
mni konieczność wiykonania tej pezolucji, 
innemi słowy, że rokowania polsko-litewskie 
muszą być prowadzone w dalszym ciągu. 


Ostra krytyka mowy min. Zaleskiego 


„Prasa berlińska" podając mowę genew- 
ską min. Zaleskiego, zaopatruje ją w nie- 
przychylne naogół komentarze, jednomyśl-' 
nie przedstawiając ją jako kategonyczne od- 
rzucenie wszystkich propozycji Holandji. 
Szwajcarii, i Austrji co do przyśpieszenia 
prac rozbrojeniowych i udoskonalenia po- 
stępowania w kwestjach mniejszościowych. 

„Vossische Zeiiung* zazzuca min. Zale- 
skiemu, iż w swej polityce zabardzo pragnie 
on trzymać się litery traktatów. Tego rodza- 
ju metoda nigdy daleko nie doprowadzi. 
Angumenty. oparte na tekstach traktalu, na- 
zywa dziennik słabemi i uważa, że lepiej- 
by min. Zaleski uczynił, okazując większą 
ustępliwość w kwestji, w której pewnego 
pięknego dnia i tak będzie musiał ustąpić. 
„Vorwdrts* atakuje min. Zaleskiego z 
powodu przemówienia jego w sprawie roz- 
brojenia i w sprawie mniejszości narodo- 
wych, zarzucając mu. że wygłosił przemó- 
wienie najbardziej reakcyjne, jakie dotąd 
słyszano. i że militaryści polscy mogą być 
zadowoleni ze swego ministra spraw zagran. 


Jeszcze gu:sze stanowisku 1uinistci Zaleski 
zajął 'wobec Iprzedstawiciela Holandji, w 
sprawic utworzenia stałej komisji mniejszo- 
ściowej w Lidze Narodów. Dziennik zarzuca 
ministrowi Zaleskiemu, że opierał się na fa- 
szystowskich Włoszech, o któwyjch wie, że 
nigdy: nie podpisałyby tego modzaju umo- 
wiy. Stanowisko Polski w sprawie mniejszo- 
ści. świadczy o złem zrozumieniu sytuacji. 


O genewskiej mowie kancierza 
Miiliera. 


„Deutsche Alg. Ztg.' pisze, że mowa 
kanclerza Millera na Zgromadzeniu Ligi 
Na. była znakomita i dobitna, co musi 
przyznać także przeciwnik partyjny. Myśli 
rzucał z takim spokojem i stanowczością, 
że zapewne jeszcze nigdy, nie słyszano tam 
takiego silnego przemówienia przedstawicie- 
la innego wielkiego państwa. Co prawda 
w niektórych miejscach jego przemówienie 
było mniej zachwycające, ale w kążdym ra- 
zie nie było to jakieś „mdle przemówienie 
pacyfisty'. Dziennik zaznacza, że to nie mó- 
wił członek partji, ałe przedstawiciel Nie- 
miec, Móille" główny nacisk położył na roz- 
brojenie i podkreślił, że go ta sprawa na- 
pełnia poważną troską, 


Kompremis francusko- angielski 
a Niemcy. 


„The Times" koresp. z że» pisze 
m. in.. że manew"y, francuskie, w których 
bierze udział pułk angielski, nie są zgodne 
z polityką Locarna. Thoiry, Paktem Keilo- 
ga i ze współpracą w (Genewie. Najbar- 
dziej umiarkowane koła niemieckie są zda- 
nia. że polityka pojednania została zagro- 
żona. 

Kompromis anglo-francuski wedlug po- 
lityków niemieckich (dowodzi, że potyka 
dawnych aljantów opiera się raczej na daw- 
nej spółce. niż na zasadach Locarna. Tego 
rodzaju obawy i podejrzenia są bezwzględ- 
nie przesadzone, lecz nie stwarzają one od- 
powiedniego tła dla dojścia do porozumienia 
co do ewakuacji drugiej i trzeciej strefy 
Nadrenji przed upływem terminu. 


„Finansowa sytuacja Niemiec 
jest zła. 
„Izwiestja' w korespondecji z Berlina 


pu. „Pod jarzmem AE PE OO EW PEJA I podkreśla, 


CHARLES H. HIRSCH. 


Z iobrego Serca. 


Gauiois był w kiepskim humorze. Co 
kilka godzin prowadzono go gdzieś! Cóż to 
za więzienie, w którym nie można było 
spokojnie siedzieć. 

Zresztą był głodny: i przerwano mu po- 
siłek. 

Jedyną pociechą było mu wspomnienie 
jego zbrodni. 

„Kto nie syzykuje ten nie ma nic”. Tak 
mówili rodzice, gdy wychodzili na jakąś 
kradzież, tak myślał on sam, gdy| począł sa- 
modzielnie „pracować . 

Ale „praca” ta przynosiła mu: niewiele. 
Jakieś tam okruchy, o których nie warto 
było wspominać ! 

: Dlatego zabrał się serjo do rzeczy. Wyy- 
szukał sobie staruszkę lichwiarkę, obmyślił 
wszystko dokładnie, zakradł się w nocy! i 
> paru minutach stara była knockout! 
Potem zabrał pięć tysięcy franków, zatrza- 
snął drzwi i udał się spokojnie do Swego 
domu. 

Postanowił bowiem wypocząć i potem 
zabrać się do zabawy. 

No i bawił się szczerze i wesoło. 

Gdły agenci policji złapali go za kołnierz, 
z całej sumy, pozostało zaledwie PME 
siąt franków. 


Ale za to co za PAPA CY ECR EE W YYPYE TĘREKTESEU: 

Wystarczą mu one na długie lata. I oto 
teraz prowadzono go do parlatorjum. Cze- 
kał tam jakiś rumiany. pan, z piękną teką 
pod pachą. 

— Gaulois — przekł pan — jestem twoim 
obrońcą z urzędu. 

— Pan mnie zna. jak się o rycć panie 
adwokacie, ale ja pana nie znam.! 

Zacumieniony p. Le Masle de Cratet 
wymienił swe nazwisko i dodał, że jest apli- 
kantem sądowyłm. 

Zapaliwszy doskonałego papierosa, Gau- 
lois, chętnie opowiedział o swem dzieciństwie 
wieku młodzieńczym, o kradzieżach i o 
zbrodni. 

— Udało mi się — rzekł na zakończenie, 
Moja ofiara nie umarła, to znaczy dwadzie- 
ścia lat. 

— Maksymum ! 

— Właśnie to chciałem powiedzieć. Gdy- 
by nie pan, to wykzęciłbym się może mniej- 
szą karą. Nie mam. zamiaru obrażać pana 
(gdy palę jego papierosy), ale tak jest. 

— Ależ moja przemowa wykaże wszyst- 
kie okoliczności łagodzące. Pzzysięgli zwró- 
cą uwagę na młodość twoją. ma wycho- 
wanie. Niektórzy mają być może synów... 
Ależ, panie adwokacie — kszyknął 
Gaulois — to jeszcze nie sąd i nie przysięgli ! 
Pan już zaczyna.. Swoją drogą wolałbym 
się bronić sam. 

Gaułois wstał. 

— Ależ człowieku — zawołał adwokat — 
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że z = 1 9 ST: ks Tuzpowyua się dla Nie- 
miec pierwszy „normalnył* rok spłaty od- 
szkodowań. przewidzianych w planie Da- 
wesa. W długich wywodach, korespondent 
dochodzi do wniosku, że finansowa siytuacja 
Niemiec jest bardzo zła. W ciągu ub. czte- 
mech lat tak zw. ulgowego okresu spłat od- 
szkodowań. Niemcy, według niemieckich kół 
gospodarczych. potrafiły spłacić państwom 
sprzymierzonym 5.400 miijonów marek w 
złocie i w towarach wyłącznie dzięki kre- 
dytom zagranicznym, które obliczane są na 
10 miljardów marek. Już obecnie dają się 
słyszeć głosy ostrzegawcze, wskazujące na 
to, że jeśli w wypadku pogorszenia się kon- 
junktuny w Ameryce, pierwszą ofiarą de- 
presji na rynku, światowym padną Nietm- 
cy. jako główny dłużnik Śtan. Zjednocz. w 
takąm wypadku — zdaniem kół niemieckich 
— upadnie i cały system Dawes'a. 

Korespondent podkreśla, że przez cały 
ubiegły 4-letni okres niemiecki bilans han- 
dlowy, ani razu nie był aktywny. Istnieje 
przekonanie, że i w najbliższych latach 
Niemcy nie mogą mieć widoków na uni- 
knięcie bilansu pasywnego. 


O polityce wobec mniejszości 
narodowych, 


W okł Korrespondenz Mertens pisze 
<< powodu oe mniejszości narodo- 
wych. że wśnód Niemców, zamieszkujących 
w pobliżu granic niemieckich, jak w Polsce. 
Czechosłowacji, Fzancji przeważają tenden- 
cje inedentystyczne, czyli dążność do regu- 
lacji granic, w czem wydatnie pomagają 
niemieckie sfery rządowe. Jednak podobna 
radykalizacja polityki mniejszościowej w za- 
sadzie jest jej końcem, albowiem gdy mniej- 
szości zaczynają walczyć z danem pań- 
stwem. stanowi to walkę zarazdm z pokojem 

europejskim. Niemcy! przeto prowadzą w 
tej dziedzinie niebezpieczną grę. Jest to nie- 
właściwa gra, gdy niemieccy! panowie, po- 
magają Uknaińcom redagować ostre oświad- 
czenia przeciwko państwu polskiemu. Niem- 
cy w Alzacji już poniosty klęskę, a każda 
podobna klęska ma u źródła pewną nie- 
uczciwość, i 
z 

ZJAZD WOJEWODÓW. 

Minister spraw wewnętrznych gen. Składkowski, 
zwołał na dzień 17. b. m, zjaza wszystkich wojewodów 
w celu omówienia realizacji przez władze aaministra” 
cyjne, ogólnych wytycznych rządu w zakresie A rody 
wej polityki aprowizacyjnej. 
zobacz. ile ja tu już mam: notatek! Przecież 
nie odmówisz |mi... 

— Odmówię! 

— To może zaszkodzić itmojej karjerze I 
Przecież w gruncie rzeczy, masz poczciwe 
serce, Gaulois! Zastanów się! 

— Niech się pan spyta starej lichwiarki 
o moje dobre serce ! 

— Ależ Gauiois! To dzieciństwo prze- 
cież! Studjuje cię od chwili, gdy! tu! wsze- 
dłeś! Przysięgnę. że masz poczciwe serce ! 

— No. niech pan gada — przekł Gauiois 

p PCA i usiadł z powrotem na krze- 

e 


— Słuchaj. Niema na święcie przestęp- 
ców, A Tj nieszczęśliwi, prześladowani 
pzez zły los... 

— Nie tędy droga, panie adwokacie, w 
ten Spósób to mnie mogą zapakować na 
irzyldzieści lat! — To trzeba jakoś inaczej ! 

— A więc słuchaj Gaułois! Odwołuje 
się do twego dobrego serca! 

I czerwony jak burak p. Le Masle de 
Czatet opowiedział piękną historję o narze- 
czonej ślicznej i czystej. jak lilja, o teściach, 
którzy pragnęli posiadać zięcia z zapewnio- 
ną karjerą. A zabójca to doskonały klijent. 
I ona. piękna Krystyna, pragnie usłyszeć 


jego pięrwszą obronę ! — I teściowie natu- 
ralnie też ! 
Gaułois z opuszczoną głową słuchał 


opowiadania o miłości dwuch sene, slęsknio= 
nych (do szczęścia... Bo przecież rodzice jej 


Nr. 212 © £ EEANsNy l Ke FIZUyD. O WIT* 3 


da ubrania męskie, palta, futra, 4% po cenach umiarkowanych firma 


płaszcze | kostjumy damskie. a Lu dwik 4 ą | ski 


« Lwów, ul. Rutowskiego 7. 


w wIELKIM wyzonze  _— KOCE na łóżka i konie 


Kilka projektów zmiany konstytucji. | Fałszywa logika. 


WARSZAWA, 13. 9. (tel. wł.) Z pew- 
nym trudem udało się nam otrzymać infor- 
macje o niektórych szczegółach zamierzeń 
zmiany konstytucji, podjętych piszez obóz 
rządowy. Są to szczegóły, wyjęte z różnych 
projektów. Marsz. Pilsudski dopidro zade- 
cyduje jakie z nich wejdą i czy wejdą do 
projektu ostatecznego. 

Ogłaszamy kilka koncepcyj jako chara- 
ktenystyczne dla kierunku myśli sanacyj- 
rych polityków. 

1) Czynne prawo wyborcze ma wyma- 

ać (ukończenia 24 lat, bierne prawo 30 
at. 

2) Czynne prawo wyborcze ma wynia- 
ać znajomości czytania i pisania, bierne u- 

ończenia szkoły powszechnej. 

3) Rząd ma być odpowiedzialny z re- 


guły przed Prezydentem Rzpitej, a przed 
parłamentem tyłko raz do roku w okresie 
sesji budżetowej. 

4) Rząd ma byc odpowiedzialny: przed 
parlamentem tylko w razie uchwalenia vo- 
tum nieufności i przez Sejm i przez Senat 
jednocześnie z tego samego powodu. 

5) Serat ma być znównanyj pod każdym, 
względem z sejmem.- 

6) Senat ma biyć w połowie mianowany 
przez Prezydenta Rzpltej, w połowie przez 
samorządy, izby: handlowo-przem.. izby rol- 
nicze itd, 

7) Prezydent Rzpltej ma być wybierany 
w głosowaniu powszechnem ma lat 10. 

8; Pjrezydent ma być obierany przez 
specjalne zgromadzenie elektorów. 
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Trocki uznany za kontrrewolucjonistę. 


„Prawda* ogłasza odpowiedź VI kon- 
gresu międzynarodówki komunistycznej na 
zgłoszoną do tego kongresu prośbę 'Troc- 
kiego. Sapronowa i innych wykluczonych 
z sowieckiej pamtji komunistycznej opozy- 
cjonistów o przyjęcie ich z powrotem do 
partji. Kongres międzynarodówki prośbę ię 
odrzucił. potwierdził decyzję władz partyj- 
nych o zastosowaniu represji wobec opozy- 
cji i uznał, że poglądy Trockiego, Radka 
i innych opozycjonistów mają charakter 
kontr-rewolucyjny. 


VI kongres międzynarodówki komuni- 
stycznej potępia w swej uchwale akcję opo- 
zycjonistów w sowieckiej partji komunisty- 
cznej, nawołuje sowiecką paztję do dalszej 
bczwzgłędnej walki ze zwolennikami Troc- 
kiego i twierdzi, że ustrój komunisty(czny| 
w ZSRR zagrożony jest nie wskutek rze- 
komego niebezpieczeństwa pzzeistoczenia się 
w ustrój kapitalistyczny — jak twierdzi to 
Tzocki — lecz z powodu niebezpieczeństwa 
wojny: i zbrojnego napadu państw kapitali- 
stycznych ma państwo proletarjatu. 


- Na Ukrainie lęk przed wojną. 


MOSKWA. Ukraina sowiecka przeżywa ostatnio 
okres „(gorączki wojennej”. W okręgu kijowskim od- 
bywają się wielkie aoroczne manewry armji czer- 
wonej. 

W związku z manewrami wśród ludności miej- 
soowej zaczęły szerzyć Się pogłoski o możliwości rych- 


nie zgodzą się na Ślub, dopóki narzeczony 
nie będzie miał jakiegoś określonego stano- 
wiska ! 


— Pieniądz, to najgorszy, wróg miłości! ; 


— zakończył p. Le Masle de Cnatet. 

— Powoduje on wszystkie nieszczęścia 
świata — dodał Gaulois. 

I adwokat rozpoczął na nowo. 

Gaulois wysłuchał całej tej histocji mi- 
łości i doszedł do wniosku, że w ręku swem 
trzyma los młodej dziewczyny. Od niego 
zależało czy ta młoda panna będzie szczę- 
śliwa w życiu... Gaulois był wzruszony. 

A p. Le Maisle de Cmatet nie wspomniał 
nawet o sobie, gdy ujrzał, że Gaulois wy- 
Ciera łzy, 

Ze wzruszenia drżała mru nawet ręka i 
nie mógł zapalić papierosa. 

Usłużny adwokat podał mu zapałkę! 

— No, więc dobrze — rzekł nareszcie 
zdławionym głosem Gaulois — dobze, zga- 
dzam się. Pan mnie będzie bronił! Ale pod 
jednym warunkiem ! Że mi pan pokaże swą 
naczeczoną i jej złych rodziców |? 

— Przyrzekam ci Gaulois! Naturalnie. 
I postaram się. byś otrzymał minimum ! 

— Pomogę panu, panie adwokacie! U- 
czynię to dla tej dziewczyny! 

Pan Le Masle de Cratet za nic w świecie 
nie przyznałbsy się, że cała ta historja o na- 
rzeczonej była przez miego 'wylmyślona. 

Czy taki początek nie wróżył tęczowej 
wprost przyszłości ?... 


—:0:— 


łego wybuchu wojny. To też w Życiu wsi i miast u- 
keaińskich obserwować można obecnie wszelkie oznaki, 
charakteryzujące t. zw. „okresy przedwojenne". Tak 
więc widać wszędzie wzmożone wysiłki w kierunku 
gromadzenia zapasów Żywności i wyrobów manu- 
fakfurowych, wśród kupoów zaczyna się rozwijać spe- 
kulacja, ceny na wszystkie artykuły pierwszej potrzeby 
rosą z dnia na dzień, Ponieważ zachodziła obawa, iż 
poaobny stan rzeczy odbije się ujemnje na rozwoju ży- 
kia gospodarczego Ukrainy, naczelne organy sowiec- 
kie wydały odezwę do ludności okręgu kijowskiego, 
w której, między innemi, czytamy: „Wrogowie nasi 
usiłują wykorzystać manewry armji czerwonej w kie- 
runku rozpowszechniania fałszywych pugłosek o woj- 
nie, o planach wojennych rządu sowieckiego i t. a. 
Rozpowszechniając takie pogłoski ,statają się oni wy- 
wołać zamieszanie wślód najmniej uświaaomionej części 
luaności i czerpać następnie z miego (dla Siebie ko- 
rzyści. Spekulanci i kułacy radzić będą robotnikom, 
by tobili zapasy. Wszystkim tym kłamliwym pogłoskom 
i usiłowaniom naszych wrogów w kierunku umiemożli- 
wienia nam dalszej pracy twórczej, warstwy pracu- 
jące mogą postawić zdecydowany opór". 


Francja chce zaciągnąć pożyczkę 
6 miljardów fr. 


BERLIN. 14. września, (A. W.) Bawił fu z począt- 
kiem b. tygodnia zaufany wysłannik rządu francuskie- 
bo, który przeprowadził z przedstawicielami najwięk- 
szych banków miernieckich rozmowy mające na celu 
wypuszczenie ewentualnej emisji pożyczki dla Fran- 
cji 'w (wysokości 6 miljardów franków. Wola ML 

Pożyczka ta przeznaczona będzie na wypłatę od- 
szkouowań tym mieszkańcom Francji, których pretensji 
z tytułu zmiszczeń wojennych nie zaspokojono dotąa. 

Pożyczka ma być 40- letnia oprocentowana na 6 
proc. W subskrypcji wzięłaby udział Framcja, Niem- 
ry, Amgija i Szwajcaria. ś 
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Na odbytem onegdaj posiedzeniu Rady przybocz- 
nej komisatcza rządu m. Lwowa w głosowaniu naa 
ustępem rezolucji, wskazującym ma niezbędność istnie- 
nia normalnego samorządu, jeaen z członków Rady 
ptzybocznej redaktor „Słowa Polskiego" dr. Mejbaum 
głosował przeciwko temu ustępowi rezolucji, oświad- 
czająa przytem, że „nie jest prawdą jakoby samo- 
rząd był niezbędny, skoro bez samorządu (gospodarka 
iazie lepiej aniżeli dawniej za samorządu". 

Oświadczeni2 to wywołąto ogólną wesołość. Po- 
traktowana je zapewne jako „witz”%. Kto jednak czyta 
artykuły „Słowa Polskiego" i zna kierunek tego pisma 
—— wie, iż w jstocie 1zeczy w oświadczeniu tem kryje 
się coś więcej, aniżeli ,„powiedzenjie” obliczoqe na 
wesołość. ł 

Jest bowiem bezspoinem, iż oświadczenie po- 
wyższe jest wyrazem ideologji, jaką „Słowo Polskie'* 
i jego 1eaaktor reprezentują. 

Ideologia „Słowa Polskiego" i grupującego się 
aokoła niego „„Zespołu Stu* wyrasta z faszystowskiego 
pnia. W zasadzie głosi się swoiścze pojęty interes i 
aobro państwa, ale w istocie rzeczy wszystko to w in- 
tetpretacji przekształca się w gloryfikację bismarckowe. 
skiego hasła: siła przed prawem. Demokracja niema 
tu nic do gaaania. Wiara w siłę pięści urasta tu do 
znaczenia symbolu władzy, Na płaszczyźnie tych po- 
jęć wszystko, oo silne, chociaż szkodliwe, jest dobre 
i słuszne. | 

My, socjaliści jesteśmy przeciwnikami rządów 
komisarskich. Uważamy je za szkodliwe i (godzące w 
ideę samorządu. Przyznajemy, że p. komisarz Strze= 
lecki na terenie lwowskim zrobił dużo, bardzo dużo, 
w pracy tej popieramy go, nie wynika z tego jednak, 
ażebyśmy rządy p. Strzeleckiego przekładali nad norm 
malny, na demokratycznych podstawach oparty samo- 
rząd. W każaej (chwili będziemy przeciwko komisa- 
azowi, o ile będzje możność natychmiastowego zastą= 
pienia (go prawidłowym samorządem. 

. Dawniejszy samorząd nie szeał zwpełuje w kierun= 
ku potrzeb ludności i ducha czasu. Dlatego rządy 
p. Neumanna były znienawidzone przez ogół, dlatego 
też poprzednia rada miejska mimo swojej legalności 
nie reprezentowała samorządu. Obecnie jest lepiej ani- 
żeli przedtem, ale i teraz niema we Lwowie samorzą- 
du. Są tylko rządy komisarskie. Należy dążyć do tego, 
ażeby wprowadzono normalny samorząd i aby praca w 
tym samorządzie była dobra i owocna. 

Innego jednak zdania jest p. Mejbaum, Konkluduje 
w zupełnie prosty sposób: Ponieważ dawniejszy Sa- 
morząa aziała! żle a obecnie rządy komisarskie są 
dobre, przeto nie jest prawdą jakoby samorząd był 
niezbędny. 

Logika ta jest z gruntu fałszywa. Nie można 
bowiem lgłosić, że o ile było żle, a teraz jest lepiej — 
to nie trzeba dążyć do tego, ażeby było zupemie 
aobtze, jeżeli wteay, kiedu miało być dobrze — było 
źle. | 
Taki jest w istocie sposób 1vzumowania p. Mej- 
bai.ma, redaktora ,,Słowa Polskiego" i reprezentanta 
„Zespołu Stu', , K. 


10 listopada -- Święfem szkolnem. 


P. minister oświaty, pragnąc, aby; mło- 
dzież szkolna bardziej upamiętniła sobie 
dziesiątą rocznicę odzyskania niepodległości, 
przypadającą w niedzielę. dnia 11. listopada, 
zwolnił ją od zajęć szkolnych na dzień so- 
botni — 10. listopada, przeznaczając ten 
dzień na uczczenie rocznicy niepodległości 
w sposób (dowolnie przez młodzież wybrany, 

—Ć — 
WYRZUCENI Z ROSJI. 


WILNO. 14. września. (A. W.) Przez pogranicze 
polsko- sowieckie w ciągu ostatnich 2 dni wysie- 
ałono z granic Rosii sow. 14 osób, w tem 5 auchowr 
nych, prawosławnych, 2 b. oficerów carskich po od- 
siedzeniu kary więzienia, kilku więźniów politycz= 
nych, oraz 8 kupców i włościan, nie posiadających 
obywatelstwa sowieckiego. | | 
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„DZIENNIK LUDOWY 


Pożar w filji wytwórni „Branka” przy ul. Leona Sapiehy. 


Dziś o godz. 12. w nocy wybuchł pożar wskutek 
zapalenie się belki sufitowej w piekarni Adolfa Spro- 
tzera, przy ul. L. Sapiehy 83, gdzie mieści się cza- 
sowo wytwórnia wafli, spaionej niedawno fabryki 
czekolaay „,Btanka". 

_ przybyła na miejsce straż pożarna ogień zlokali- 
zowała i lugasiła. Pizyczyna pożaru narazie nie jest 
znana. ' 

Straty są dość znaczne. 

Należy przytem podać ao wiadomości niezwy= 


kłe zachowanie się p. Wł. Kozłowskiego, syna wła= 
ściciela „pokoju do śniadań' przy ul. Gródeckiej 85. 
Mianowicie do wspomniadego ,,pokoju do śniadań” 
który pomimo spóźnionej pory był jeszoze oświetlony 
zgłosił się współwłaściciel piekarni p. Sprotzer, z pro- 
śbą o zezwolenie skorzystania z telefonu, celem po- 
wiaaomienia staży pożarnej o wypadku. Na to p. 
Kozłowski z butną miną oapowiedział, „,że dla prywa= 
tnych rozmów telefonu nie uazieli*. Poaobne zacho- 
wanie się uważamy conajmniej za skandaliczne. 


Jeszcze o strasznej kafastrolie w Zajeczi. 


Katastrofa zaszła w poniedziałek około godziny 
2-giej popołudniu, a jeszcze w środę robotnicy zajęci 
byli usuwaniem z toru resztek zaruzgotanych 'wagonów. 
Dopiero, kiedy prace te zostały ukończone, można 
było pomyśleć o wznowieniu normalnego ruchu «ole- 
jowego na linji Brno—Zajeczi. Obecnie na stacii tej 
specjalna komisja urzędowa zajętą jest baaaniem szcze- 
gółów straszliwej tej katastrofy. cm 

W wagonach pociągu kurjerskiego, które uległy 
zozbicin, jechało bardzo wielu cudzoziemców. Wśród 
nich znajdowali się liczni wybitni azjałacze politycz- 
ni, którzy właśnie wracali z niedawnych uroczystości 
czeskosłowackiego Stronnictwa agrarnego w Bernie. 
Tak mp. jechali pociągiem tym: rumuński minister o- 


światy, Angelescu, przywódca rumuńskiej partji naro-, 


aowo-chłopskiejj Maniu i w. i. Tylko dzięki temu 
uniknęli śmierci, że ma parę minut przed katastrofą 
opuścili wagon klasy l-sezj, który podczas katastrofy 
legł zupememu zdruzgotaniu, udając się do wagonu 
1estauracyjnego, który znajdował się na samym końcu 
pociągu 
biciem. 

Natychmiast po katastrofie w całej okolicy zmobi- 
lizowano wszystkie posterunki sanitarjuszy i żandar- 
mów, którzy przystąpili niezwłocznie do akcji ratow- 
miczej. Telegraficznie wezwano ze wszystkich miast 
i osad okolicznych lekarzy, którzy W nadzwyczaj 
trudnych warunkach przez kilka godzin bez przerwy 


i dzięki temu uchroniony został przed roz-, 


nieśli pomoc xanionym. Niextórych pasażerów wydo- 
bywano z pod pociągu dopiero po kilku godzinach, 
gdyż nie można było wcześniej aotrzeć pod rumo- 
wisko ciężkich żelaznych szczątków wagonu. Następ- 
stwem tak wielkiej zwłoki w ratowaniu było szybkie 
rozszerzanie się zakażenia krwi u osób rannych, Któ- 
tych po większej części trzeba było na miejsc: ope- 
iować. Niektórym rannym na stacji, na prowizorycz- 
nych stołach operacyjmych amputowano nogi i ręce. 

Że na miejscu katastrof, przez szereg godzin 

oagrywały się tragiczne Sceny, 

krew w óżyłach Ścinające, nie trzeba chyba specjal- 
nie zaznaczać, Z pod jeanego wagonu wydobyto w 
pewnej chwili parę nowożeńców, którzy przea kilku 
aopiero goazinami 
ł wyruszyli w swą podróż poślibn.ą 
On miał złamany kręgosłup, ona odniosła ciężkie zra- 
nienia wewnętrzne. Oboje błagali o sprowadzenie du- 
chownego, który by ich przed śmiercją opatrzył Sakra” 
mentami. A ksiądz był na mgiejscu tylko jeden. 

Z pod innego wagonu wynoszą trupa kobiety, 
za chwilę 

wyciągają ciałko jej córeczki. 
I tak trupa za trupem układają robotnicy wzdłuż toru 
kolejowego. 
—— 
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Samochód z szybkością 100 km. 
wjechał w oddział żołnierzy. 


PARYŻ. Katastrofa samochodowa, przy- | śne auto na odległość 20 metrów. 


pominaiąca straszny wypadek w Monzy, ro- 
zegrała się na szosie między Wersalem, i 
St Cyr. Mechanik, próbujący; nowe podwo- 
zie, chciał wyminąć na szosie cyklistę i 
wjachał z szybkością stu kilometrów w od- 
dział, składający się z 19 żołnierzy, powra- 
cających z ćwiczeń w polu do kosza”. 
Wszyscy żołnierze, z wyjątkiem jednego 
zostali przez samochód jakby skoszeni, 
przyczem niektórych odrzuciło śmierciono- 


Ponieważ kiejjowca w ostatniej chwili 
uruchomił wszystkie hamulce, samochód 
wykonał skok w powietrze i spadł z góry 
na przewróconych żołnierzy, 

Z pośród. 18 ciężko rannych 


żolnierzy. 5 zmarło już w szpitalu. Sprawca 
katastrofy (cudem poprostu wyszedł bez 
szwanku, Został on zaąnesztowany i odsta- 
wiony do więzienia w Wersalu. 


Straszna spowiedź pięciokrotnej trucicielki. 


BERLIN. Wczoraj w komendzie kryminalnej po- | potasu. Po wychyleniu jednej szklanki ów obcokrajowiec 


licjj miasta Berlina ziawiła się 26-letnia Aana Klein, 
która przed rokiem przybyła do stolicy 1 pracowała 
kolejno w rozmaitych aomach w charakterze poko- 
jówki. Złożyła ona straszne zeznanie, Z którego wy- 
mika, że 

w ciągit ostatnich lat popełniia aż 5 trucicielstw. 

W ubiegłym roku zyładziła ona jak opowiada, w 
Baaenji i Bawarjij zapomocą trucizny narzeczoną swego 
przyjaciela, świadka tej zbrodni, dziecko i swoją 
własną babkę. We wszystkich wypadkach posługiwała 
się cjankiem potasu, który niepostrzeżenie dosypywa- 
ła swym ofiarom do potraw. 

Z najdrobniejszymi szczegółami opisała Kleinów- 
na piąte morderstwo, które popełniła w ubiegłym roku 
w Grunewalazie pod Berlinem na osobie pewnego 
młodzieńca. W sierpniu 1927 roku poznała ona w 
Betlinie obcokrajowca, który często odbywał z nią 
własnem auiem zamiejskie wycieczki. Pawnego wie- 
czotu doszło między nimi do sprzeczki, ponieważ Annie 
mie udało się wyłudzić od swego przyjaciela dostatecz- 
nie wielkiej kwoty. Nazajutrz jednak przeprosili się 
i wyjechali do Grunewaldu, gdzie Kjeinówna, korzy 
stając z chwiiowej nieuwagi swego towarzysza, dusy- 
pała do przywiezionej flaszki wina sporą dawkę cjanku 


krzyknął głośno i skonał 

Kleinówna wyjęła mu wówczas z portfelu kijkaset ma- 
iek i powróciła podmiejskim pociątgjem do Berlina. 

Tak brzmi straszna spowiedź Kleimówny, uczy- 
niona podobuo pod wpływem wyrzutów sumienia i 
perswazji przełożonej sekty religijnej, do której samo- 
oskatżycielka od pewnego czasu należy. Policja te- 
legraficznie stwierdziła, Że część zeznań zbroaniarki 
jest |prawaziwa. 


Krwawe wesele. 


BYDGOSZCZ, 14 9. (AW) Podczas u- 
czty weselnej w jednej z rodzin w Zblewie 
wydarzył się tragiczny wypadek zabójstwa. 
Wyrzucony z zabawy jeden z pijanych gości 
udał się do domu i zabrawszy dubeltówkę 
powrócił na salę, poczem strzelił w kierun- 
ku pana młodego, raniąc go ciężko w głowę. 
Brat postrzelonego usiłował wyrwać awan- 
turnikowi broń z ręki. jednak podczas sza- 
motania dubeltówka wiypaliła z drugiej lufy 
zabijając go na miejscu. Zbrodniczego pija- 
ka aresztowano. 
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PRZYJBZD MIN. MEYSZTOWICZA DO LWOWA. 
LWGW. 15. września. (A. W.) Min. Sprawieal. 
Meysztowicz, przyjeżdża w sobotę 15. b. m. rano 
ao Lwowa. P. Minister zabawi w maszem mieście do 
poniedziałku wieczorem. Posłuchań udzielać będzie 
przeważnie zrzeszeniom prawników. 


OBSADZENIE STANOWISKA POSŁA POLSKIEGO 
W  TALLINIĘ, 

WARSZAWA. 15. września. (tel. wł.) W naj- 

bliższym czasie ma być obsadzone stanowisko posła 

polskiego w Tallinie (Estonja). Na stanowisko to wy” 

siwamy jest Nacz. Wydz. Wschoan. M. S. Z. p. 

Hołówko. i 


| BENESZ KANDYDATEM DO NAGRODY NOBLA. 
BERLIN. 15. września. (A. W.) Ze Sztokholmu 
aonoszą, że największe wiaoki nzyskania nagrody po* 
kojowej Nobla w r. bież. ma podobno czechosłowacki 
min. spraw zagr. Benesz. 


LAUREACI KONKURSU MENNICY PAŃSTWOWEJ. 

WARSZAWA, 14. 9. (AW). Z 38 prac 
nadesłanych na konkurs mennicy państw. 
na projekt medalu dła upamiętnienia 10-cio 
lecia niepodległosci Polski wyróżniono pra- 
cę prof. Tad. Breyera oznaczoną godłem 
„Światło i artysty-rzeźbiarza St. Koźbie- 
lowskiego, oznaczoną godłem „Szkic'. 
20-TH ROCZNICA ŚMIERCI DEOTYMY. 
WARSZAWA. 14. września. (A. W.) W r. b. mija 
20 lat od chwili zgonu ś. p. Jadwigi Łuszczewskiej 
(Deotymy). Celem uczczenia pamięci odbędzie się 7. 
października staraniem Stow. akadem. ,,Młoda Polską" 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża, poczem 
nastąpi złożenie wieńca na grobie Deotymy na cmenta- 
tz Powązkowskim. Wieczorem akademja w sali Rady 
miejskiej. Projektowane jest umieszczenie w kościelę 
św. Krzyża popiersia poetki. 


' MIASTECZKO DOSZCZĘTNIE ZNISZCZONE 
PRZEZ POŻAR. Ń i 

ŁÓDŹ. 15. wiześnia. (A. W.) Dziś wojewódzkie 
właaze bezpieczeństwa zaalatmowane zostały wiado- 
mością o wybuchu pożaru w miasteczku Rozprzy. 
Miasteczko to w <iągu kilku godzin prawie dosz- 
czętnie spłonęłą. Na miejsce pożaru wyjechał woj. 
Jaszczołt. Zawiązano komitet pomocy pogorzelcom. 


50 PASAŻERÓW OBRABOWANYCH PRZEZ 
BANDYTĘ. 

LOS ANGELOS. 15. września. (Pat.) W jednym 
z wagonćw pociągu idącego ao San Frasicisco uzbro- 
jony banayta steroryzował 50 poaróżnyct, poczem za” 
brawszy im 900 dol. wyskoczył w biegu z pociągu. 


KTO MA TE NUMERY? 
WARSZAWA. 15. wtześnia. (A.W.) W 8-mym 


aniu <iągnienia S-tej kL 17 Państw. Loterji paały 
następujące większe wygrane. 
100 tys. zł. mr. 42481, 25 tys. 142511, 15 tys. 


nr. 20484, 10 tys. nry 4880, 22270, 52715. 5 tys. zł. nry 
5491, 22688, 106346, — 3 tys. zł. nry 12156, 43485, 
81352, 139682, 148378, 2 tys. ury 4522, 1933, 
20295, 24862, 51512, 46633, 14654, 75209, 81768; 87985; 
88847, 91850, 96434, 99390, 120686, 126323, 126545 
— 1 tys. zł nry 2105, 24658, 25228, 49983, 95010, 
99419, 129564, 133739, 143216. i 


Gwałtowny huragan w Indjach. 


N. JORK, 14. 9. (Pat.)) Wczoraj wie- 
czorem po otrzymaniu niewielu szczegółów 
o huraganie szalejącym w części Indji za- 
chodnich komunikacja z Portorico została 
przerwana. Podobno w mieście St. Juan, 
gdzie burza była najgwałtowniejsza, szyb- 
kość wiatnu dochodziła w ciągu 6 godzin do 
100 mil osiągając w końcu szybkość 132, 
mil. Dachy największych budynków oraz 
kilkaset domów prywatnych zostało zerwa« 
nvich. Okręt handlowy „Helen został rzu- 
cony na skały. Biuro meteorologiczne w 
Waszyngtonie wyraziło zapatrywanie, że hu- 
wagan przejdzie jutro nad San Domingo. 


Aresztowanie redaktora „Rote Fahne" 


WIEDEŃ. 15. września. (A. W.) Wczorajszy nu- 
mer „Rote Fahne" został skonfiskowany a odpowie- 
azialny reaaktor tego pisma Erwin Zucker aresztowa- 
ny za opubiikowanie aitykułu wzywającego robotni- 
ków ao przeszkodzenia siłą wyjazdowi Heimwehry 
w an. 7. października b. r. na wielki zjazd bojówek 
nacjonalistycznych ao Wiener Neustaat. : 
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LUDOWY* 


Komendant GO. O. W. i redaktor „Surmy' 


skazany na 2 lata więzienia. 
| dwa dodatkowe pytania, określające winę 


Wczoraj na rozprawie przeciw P. Saj- 
kiewiczowi na wniosek prokuratora zarzą- 
dzono na wstępie tajną rozprawę, na któ- 
mej odczytano szereg artykułów „Surmy'. 

Następnie przewodniczący odczytał py- 
tanie główne zarzucające oskarżonemu — 
iż jako komendant U. O. W. i redaktor 
„Susmy* działał na szkodę państwa. 

Na wniosek pz>okuratora postawiono 


Sajkiewicza po myśli par. 65 ustawy karnej. 

Pzzysięgli po naradzie potwierdzili 9-ma 
głosami pytanie drugie, stwierdzające, że 
Sajkiewicz brat udział w pracy! konspiracyj- 
nej U. O. W. Na tej podstawie trybunał za- 
sądził oskarżonego na dwa lata ciężkiego 
więzienia. 


::— 


Staw w Chodorowie spłynął wraz z rybami. 


Miasteczko Chodorów 0a szeregi. lat domaga się | rzeki. Szkoda wyrządzona wskutek odpływu ryb jest 


osLszenia stawu, należącego do cukrowni, jako że 
jest on rozsadnikiem malarji na całą okolicę. 
Sprawa ta oparła się o sąd, jednakowoż lata 
mijały, a wyroku jak niema ta niema. Wiaocznie spra- 
wa ta jest wielce żywotną i ważną dla mieszkańców 
Choaorowa i okolicy, (gdyż wczoraj popołudniu ze- 
brał się obok stawu itum, złożony z około 400 osób 
przeważnie kobiet i dzieci, Na Gane hasło poczęto 
łopatami przekopywać groblę. Wkrótce tama: została 
usunięta, poczem woda spłynęła wiaz z rybami do 


znaczna. 

Policja faktem tym została zaskoczona. Jednak 
wobec zdecydowanej postawy tłumu niełatwo Dy było 
zapobieaz 'przekopaniu grobli. W czasie dochodzeń 
ustalono, że w zamachu na staw brały udział miesz- 
kanki Chodorowa i sąsieaniej wsi Wołczatycz. Wy- 
soki bowiem poziom wody w stawie zapagniał łąki 
4 pola tej wsi, uniemożliwiając zebranie trawy. 

Nie wątpimy, że spór o staw ten zakończy się 
po myśli dobra ogółu luaności. ' 4 : 


Żałosny epilog eskapady połowicy. 


W mieszkaniu Szczepana Bitkowskiego | nad wieczorem, oddała małżonkowi pienią- 


w Warszawie przy ul. Wroniej, częstym by- 
wał gościem Jan Iwanicki z Saskiej Kępy. 
Niby to bawił rozmową gospodarza, a 
rg na piękną gosposię, panią Aleksan- 
rę. 

Aż wymnrugał. 

Płocha niewiasta spakowała manatki, 
wyciągnęla z mężowskiej skrytki 800 zło- 
tych i uciekła z przyjacielem na Saską 
Kępę. 

Pół dnia była nieobecna. Widocznie je- 
dnak sumienie ją zuszyło, wróciła bowiem 


dze i ze łzami w oczach prosiła o przeba- 
czenie. 
— Kładź się! — zawołał pan Szczepan, 
odpinając pas. 
Niedoszł 
i oświadczył: 
— Jeżeli chcesz u mnie zostąć, to wiedz, 
że |co czwartek będę cię prał pasem o tej 
samej godzinie. 
Pani Aleksandjra zgodziła się na warun- 
ki. W rodzinie spokój. 
= . —0— 


irogacz 'wsypał jej 15 batów 


"Trójka blatników w szponach policji. 


Przed dwoma tygodniami dokonano kra 
dzieży kanałowej w sklepie N. Singera, przy 
ul. Rutowskiego. gdzie włamywacze skradli 
większą ilośc skórek selskinowylch, war- 
tości około 2 tysiące dolarów. Złodzieje we- 
szli do kanału od strony koryta Pełlwi, po- 
czem w betonowem sklepieniu wybili otwór, 
usunęli ziemię, następnie zaś wyciąwszy 0- 
twós v podłodze, dostali się do wnętrza 
sklepu. Łup wwvnieśli tą samą drogą. 

Policja na podstawie wyników docho- 
dzeń przytczywała przed paru dniami na 
dworcu głównym Gedalego Goldberga, blat- 


tnika, zam. w Wacszawie, w którego waliz- 
kach znaleziono sporą ilość skradzionyich 
skórek u Singera. Następnie przeprowadzo- 
no rewizje u miejscowych blatników Zy- 
gmunta Noji i Koplła Meiselesa, u których 
znaleziono również skradzione skórki sel- 
skinowe. Wobec tego trójkę tę aresztowano. 
W śledztwie aresztowani obiciążyli się wza- 
jemnie, jednakowoż nie podali nazwisk zło- 
dzieji. od których nabyli te skórki. 
Wczoraj odstawiono ich do sądu. Dal- 
sze śledztwo w toku. 
—0— 


Niegościnne przyjęcie policjantów 
w domu dozorowego złodzieja. 


Wczoraj po północy posterunkowi Skop 
i Trzemżalski udali się do mieszkania Ko- 
chanów przy Drodze Kulparkowskiej L 77 
w icelu skontrolowania czy! nocuje w domu 
dozorowy złodziej, Józef Kochan, liczący 23 
lat. Gdy, policjanci weszli do domu, Kochan 
wraz ze swym 20-łetnim bratem Mieczysła- 
wem i ojcem Józefem. poczęli w trójkę lżyć 
przybyłych i awanturować się, pod pre- 
tekstem naruszenia spokoju nocnego. 

W czasie awantury ojcieę Kochanów 
wylazł po drabinie na strych, skąd skiero- 
wawszy do policjantów karabin, począł krzy! 
czeć: „Na bok od dnzwi, bo śmierć wam. 
wszystkim !''* Widząc to posterunkowi strze- 
lili dwuksotnie do awanturnika, ten jednak 
cofnął się wstecz i uniknął kul. 

Policjanci anesztowali obu młodych Ko- 
chanów 1 odstawili do anesztu. Ojciec ich 
zdolał zbiedz w zamieszaniu. — Następnie 
stwierdzono, że karabin. którym groził zbie- 
gły. był bez łożyska. „Antyk ten zdepono- 
«wano w komisarjacie, 


|Ettingera 


BALSAM NA 
ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób: 


Apteka ML. Ettingera 
Lwów, plac GOŁUCHOWSKICH. 


Nieforfunny zamach na poriiel 
wywiadowcy. 


Juljusz Steil, cieszący się powagą wśród lwow- 
skich doliniarzy, stanął wczoraj przed wyrokującyni 
sęczią r. Łyczkowskim. Przytrafiia mu się bowienr 
niemiła przygoca, gayż wywiadowca Bandrowski, 
przytrzymał go w (chwili, gdy usiłował skraść mu 
poitfel. Działo się to w tłumie obok Teatru Wielkiego, 
który cisnął się wokoło zwłok zamordowanej kobiety 
przez kochanka. 

Nieopatrzność swą Steil opłacił 5-cio miesięcz- 
nem więzieniem. Taki bowiem zapadł wyrok po prze- 
prowaazonej rozprawie. i 

ZAO=Z 


Tydzień Dziecka. 


Otrzy.injemy „„stępujące pismu, 

Ileż jeszcze naszych dzieci nie ma takich wa- 
iunków, jakich potrzebuje! 

Są w Polsce dzięci zziębnięte i głodne, są dzieci 
wymiędzniałe i ichore, auszą się i więdną w norach 
wiigotnych i zimnych. ] 

Spieszcie Obywatele z pomocą, aby na sumienie 
Wasze nie padła (gorąca łza aziecięca. Spieszcie, 
póki dadzą się jeszcze uratować te drogie istoty, 
opromieniające życie naroau, istoty tak ukochane w 
swej bezbronności i ufności. ? 

Dziecko ufa, azjecko kocha, dziecko czeka pomocy. 

Niechże nie czeka napróżno, niech nie straci ufno- 
Ści, niech miłość za miłość otrzyma. 

_ _ Spieszcie Obywatele i niech żaden z Was nie 
odmówi grosza dla tych „„Maluczkich* w czasie „Ty- 
goania Dziecdka* od 16. do 23. września. 

Polski Komitet Opieki nad dzieckiem, 


Internat i szkoła dla dzieci 
upośledzonych umysłowo. 


Lwów, 15. wzześnia. 


Z okazji dziesięciolecia niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej Zarząd miasta za” 
mierza zbudować rodzaj internatu i szkoły 
dla dzieci upośledzonych i umysłowo cho- 
mych. Początek zrobiono przez zaangażowa- 
nnie lekarki specjalistki neurologji Dr. De- 
mianowskiej, która zajmie się zebraniem 
statystyki upośledzonych dzieci w mieście. 
Dalszym etapem pracy! na tem polu będzie 
stwowzenie kursu (dla łekarzy szkolnych, hi- 
gjenistek. nauczycieli i nauczycielek, a na- 
'wet szerszej publiczności, która na szeregu 
wykładów zaznajomi się, jak należy: obcho- 
dzić się z takjemi dziećmi w szkole i w do- 
mu. 

Kufrs taki rozpocznie się z dniem 1. li- 
stopada b. r.. a Magistrat na ostatniem po« 
siedzeniu 'wyasygnował pewną kwotę na u- 
rządzenie tych wykładów. Wykładów be- 
dzie 10. adi TOS Y 

Według projektu Magistratu iuternat 
będzie mógł przyjąć 25 dzieci na stałe mie- 
szkanie. a oprócz tego przy internacje bę- 
dzie przychodnia dla dzieci upośledzonych. 


Ze zjazdu strażaków we Lwowie, 


Dnia 9. IX. r. b. odbył się we Lwowie 
Zjazd Straży Pożarnej Okręgu I. Komen- 
dantem Zjazdu był p. Kazimierz Kaiser. na- 
czelnik okręgu I. Zjazd odbył się pomyślnie, 
bo przybyło przeszło 500 delegatów. Ze 
sztandarami i muzyką Browary Akcyjne 
Lwów. Gródek Jagielloński, Brzuchowice i 
Zniesienie, zas bez muzyk ze sztandarami 
kolej Lwów, Stryj Przemyśl. Zamarstynów, 
Kleparów. Lewandówka i inni. 

Po południu odbyło się (ćwiczenie na 
Placu Powyśstawowym. Następnie nastąpiły 
pokazy benzynowe sikawek i na tem za- 
kończony został Zjazd. 


Strojnisią w tarapatach. 


Perla Król, false Niselholz, fertyczua Łodzjanka, 
przyjechawszy do Lwowa na gościnne występy, zo- 
stała przytrzymaną w firmie „Bijou'* ma kradzieży 
Świecjaełek. Za czyn swój została zasąazona na dwa 
miesjące więzienia i szupas ze Lwowa. Po odcierpie- 
niu kary odstawiono ją ao aresztów miejskich, w celu 
oastawienia ao łodzi. Tam podczas odbierania rzeczy 
ao aepozyti., chciano odebrać jej pudełko z pudrem. 
Elegantka zaprotestowała tak energicznie, że musiano 
oastawić ją z powrotem do więzienia pod zarzutem 
gwałtu publicznego. l : 

Wczoraj stanęła ona przea wyrokującym sędzią 
r. Łyczkowskim i twierdziła, że nie aozorcy, lecz 
ona jest poszkodowaną, gayż w czasie szamotania po” 
bito ją dotkliwie. 

Wobec tego rozprawa została odroczona, celem 
powołania nowych świadków. Strojnisię odprawadzo- 
no jednak z powrotem do więzienia. 

—0— 


„DZIENNIK Ia PRO W EŃ 


Ofenzywa sjonistyczna w Stryju. 


Stryj, we wrześniu. I 


Lokalna Organ. Sjonistycznu w Stryju 
wypowiedziała przez usta swego oficjalne= 
go menera i korespondenta walkę nietylko 
obecnemu Zarządowi miasta Stryja, ale... 
nawet PPS na gruncie Stryja. Żagrożono 
masowyimi wiecami itp. innymi straszakami. 
Nie jesteśmy przeciwnikami pięknej zresztą 
w swem założeniu idei sjonistycznej, uwa- 
żamyj atoli, że lokalna Organizacja Stryja 
potępiona i zdyskwalifikowana przez wła- 
sny! Sąd partyjny nie wiele ma wspólnego 
z ideą: chyba, że tylko wspólnotę nazwy. 

Choć partję sjonistyczną jako burżua- 
ztyjno-nacjonalistyczną o mniej lub więcej 
wybujałym szowiniźmie za taką niewątpli- 
wie uważamy, walkę z jej przerostem. po- 
zostawiamy zdrowemu instynktowi własne- 
go żydowskiego społeczeństwa: my tej walki 
prowadzić nie zamierzamy. 

Organizacja Stryja rozpoczęła walkę na 
całym froncie: jużto podjazdowymi artyku- 
łami, jużto wichrzeniami i intrygami: brak 
narazie zapowiedzianych masowych wieców 
bo „zdaje się, że zabrakło i mas. : 

_ Korespondent stryjski zarzucił już przez 
usta „Chwili' komisarzowi tow. W. Ożdze 
antysemityzm, jedynie tylko dłatego, że ścią- 
ga energicznie podatki także i u ludności 
żydowskiej: zważywszy dziecinność i Śmie- 
szność tego zarzutu, nie bierzemy go pod 
dalszą rozwagę. 

Generalny, atak prowadzi p. dr. Mithl- 
bauer w „Glosie Drohobyckim', organie 
prasowym, który, pod pokrywką bezparty j- 
ności uprawia propagandę sjonistyczną, co 
nie byłoby najgorsze, gdyby nie okoliczność. 
że pismo to uprawia też i inne nie zbyt Stytm- 
patyczne kawały w rodzaju szantażów, i wy- 
muszeń: np. cała awersja tego pisma do 
tow. Ożgi stąd. iż odmówił prenumeraty 
tego pisma i nie chciał mu udzielić subwen- 
cji w formie ogłoszeń. 

Nie kwestjonując inteligencji i wy- 
kształcenia p. dr. Mihilbauera — a w szcze- 
gólności i jego talentu pubiicystycznego w 
artykułach na temat Ilonki tub innego baro- 
wego |dziewiczęcia, ośmielamy, się jednako- 
'woż twierdzić, że wszelkie publicystyczne 
wystąpienia p. dr. Mihlbauera w dziedzinie 
polityki są z reguły, w swych skutkach dla 
Organizacji Sjonistycznej, imieniem: której 
stale występuje i działa, najfatalniejsze. — 
Przypomniećby należało jego artykuły prze- 
ciw dr. Goldbeargowi, które ni mniej ni wię- 
cej wśwód wielu innych powodów spowodo- 
wały: potępienie Organizacji w Stryju. 

Nie na wyższym poziomie znalazły się i 
ostatnie dwa artykułyj: „Nasza ok Cho- 
szych i „Komisarz miasta Stryja!” 


Z Juatru J(ałego. 


„mapiwienia p. Hamelheina", 


komedja w 3 aktach St. Krzywoszewskiego 


Od Krzywoszewskiego, nie wymaga się zadnżo: 
wie się, co dać może i alatego do jego teatralnych 1 
literackich produkcji oapowiednią przykłada sję mia- 
rę. Brak mu tchu by mógł podążać za tempem współ- 
czesnego życia — jak zwykle ludziom starszej daty, 
którzy nie potrafią wyzwolić się z kręgu światopo- 
glądów minionej epoki, będącej epoką ich pierwszych 
poczynań i wzlotów. Nie pomogą nic gniewne pro- 
testy — życie zostawia jch za sobą; nie mają nic do 
powiedzenia teraźniejszości i teraźniejszość przecho- 
dzi nad nimi do porządku dziennego. 

W komecji, o której mowa, stara manjera pisarska 
mimo prób zaktualizowanja tematu narzuca swój cha- 
zakterystyczny ton całości. Przyzwyczajeni do koron- 
kowej finezji djalogów, do wartkiego a nawet zawrot- 
nego tempa akcji komedjowej czy farsowej, do sub- 
telności w szkicowaniu charakterów i typów, nie mo- 
żemu już znależć w sobie żywego odaźwięku dla so- 
lidnej, przyciężkiej roboty, przy której autor posłu= 
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rafy z nich pt. „Nasza Kiwa Chu 
mych' niezgodny jest z prawdą — o czem 
zmesztą w następnym artykule  poświęco- 
nym. wyłącznie sprawom Kasy Chorych. Za- 
uważyć atoli należy, że p. dr. Miuhłbauer 
jest meflektantem ma posadę rentgenologa, 
że narazie pełni nawet kontraktowo tę funk- 
cję: w świetle tego faktu niesympatycznie 
wygląda jego aż zbyt schlebiający ton w 
STOS dyw. p. Endena a w każdym razie 
daje postronnym wiele do myślenia. 
”. Drugi z nich „Komisarz miasta Stryja. 
podpisany znakiem R., pozbawiony jest ja- 
kichkołwiek zarzutów rzeczowych, a przy! 
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dużej dozic napastliwości cechuje go brak 
odwagi publicystyjcznej tj. bzak odwagi dla 
postawienia kwestji jasno i otwarcie. 

Natomiast (cel ich jest jasny i prosty|: 0- 
balić istniejący. zarząd miasta Stryja i o ile 
możliwe przy usłużności tzw. pseudopiłsud- 
czyków zagarnąć władzę w mieście. Stąd 
zarzut, że gospodarka komunalna jest chao- 
tyczna i nie stoi na wiyżynie. 

Ideowo wysunięto najcięższą, kolubirynęż 
nibiyy kirokodtyl łzy lejący, ubolewa Orga- 
nizacja sjonistyczna nad rzekomo pokrzyjw= 
dzoną demokracją: tak jak gdyby, nie byli 
gotowi (dla uzyskania władzy; sprzedać nie 
tylko demokrację. ale nawet i sam... sjo- 
nizm. 

Niech bezpodstawność zarzutów wiyka= 
zą fakty: ' 

(C. d. n.) 


Buhaj Jaśnie Pana. 


Z Liska donoszą nam: 

" W. zapadłej górskiej części powiatu liskiego znaj- 
auje się urocza miejscowość, Stańkowa, sławna z tego, 
że ma rasowego jaśnie Wnego Pana Dziedzica, Wła- 
apsława Adamskiego, a ten znowu posiada sławnego 
buhaja, którego zamiast trzymać w klatce uwiązanego, 
puszcza luzem na pastwisko, na kłopot i utrapienie lud 
ności, którą rozbestwione bydlę bodzie i kałeczy ro- 
ggami, pędząc nieraz po kilka kilometrów za wieśniar 
Kami tutejszymi i z okolic. 

I tak, dnia 16. lipca b. r. szeał pieszo na odpust 
du Tyrawy Wołoskiej, gospodarz z okolicy, obok 
pastwiska aworskiego w Stańkowej, aż oto buhaj po- 
czął pędzić za tymże, i aopiero napadnięty musiał 
wyleść na przydrożne arzewo, aby uciec przed ro- 
gami azikjego zwierzęcia. 

Również rolnik ze Srańkowej, Stefan Boanar mu- 
siał na koniu ucjekać kilka kilometrów, aby nje stać 
się pastwą rozwścieczonego buhaja. ii 

Dnia 5. września b. r. parobek dworski, <hcąqa 
vwiązać to dzikie byalę, został rogami tak strasznie 
pokaleczony po głowie i szyji, iż od kilku ani bez pa- 
mięci leży | jak kłoda w bruanej kuchni jmaADIJ 
Jaśnie Wielmożnego Dziedzica. 

Kto sobie bierze |przykład i 4 kogo, (zy pan ż 
buhaja, czy buhaj z pana, to niewiadomo, takt jest że 
i Jaśnie Pan nie (grzeszy delikatnością, a śwjaaczy 
0 tem to „że parobka, który chciał sobie podjąć kilka 
jabłek z ziemi, zbjł po twarzy i wyrzucił ze służby, 
płącąc mu (4a 8 (ośm) tygodni pracy aż 8 (ośm) złotych! 

Fakla powyższe zma dobrze odnośny Posterunek 
Policji Państw. ale tojeruje je, bo jakże można mieć 
do czynienia z Jaśnie Panem Dziedzicem? 

Jaśnie Panie Dzjedzicu Aaamski, racz przemó” 
wić ao ambjcji i rozumu swego faforyta buhaja, że 
jak ma patroszyć komu flaki, to niech już tę miłą 
operację zademonstiruje na pańskich bebechach i na 
tem niech już skończy, bo inaczej my okoliczna ludność 
z nim samym skończymy. 

Na razie tylko tyle, jecz miezadługo obszerniej 
zajmiemy się osobą ]. W. Państwa Adamskich. 


guje się starą techniką co ao formy i starym materja- 
łem co ao treści, mającei sztuce nadać cechy komedji. 

Zupełnie na miejscu wydają nam się rozmówki „na 
stronie'* w komedji klasycznej, nie razi nas w niej nie- 
prawaopodobieństwo sytuacyjne, które Się przez nie 
wytwarza ale z iroują przyjmujemy Śmieszność aja- 
logów „ma stronie" w sztuce współczesnej, jako 
naiwną, nieudolną uważamy robotę Sceniczną, która 
gozieś w kącie (grupuje całe grono osób szepcących 
niepotrzebnie po cichu, aby awie persony na przo- 
dzie sceny mogły głośno (ala publiczności) Kkonty- 
nuować wątek akcji, przyczem widz musi wierzyć, że 
1eszta zebranych na scenie tego nie słuszy. 

Autor, wychodząc z założenia, że poza komizmem 
sytuącyjnym w sztuce muszą być także fajerwerki 
aowcipu, dowcipkuje po swojemu aż do znudzenia: 
wyłącznie kalamburami słownymi, mseudo-wesołyrmi 
zwrotami, które mają reprezentować „vis comąica*, 
a których już tysiąckrotnie używana i nadużywano. 
(Śmiej się nieboraku gdy np. między rozmawiającemi 
przez telefon osobami następuje nieporozumienie, wy- 
wołane podobieństwem słów „goła* i „zgoła' 1). 

Ekspozycja przydługa i miało zajmująca, akt IL 
przełacowany kupletami; najwięcej akcji i werwy w 
w akcie III. Ciekawy typ Hamelbeina i jego żony, 
reszta albo fnanekiny albo znajomi ze siu komedji. 


Przeciw oczernianie obukików. 


Z Kałusza piszą nam: 

W „Gazecie Porannej" z dnia 12. września b. r. 
Nr. 8619 na stronie 6 poa nagłówkiem „Kronika Ka” 
łuska" czytamy: „gtozę położenia zwiększał fakt, że 
w domostwach objętych płomieniem, wybuchały eks— 
plodujące patrony dynamitowe, używane przez gór- 
ników do rozsadzania szybów". - 

Nic nie mamy przeciwko ośmieszaniu się ,,ua” 
zety Porannej* swojemi informacjami, i owszem z we” 
sołym uśmiechem robotnik konstatuje „prawdomow 
ność* pism burżuazyjnych, ale na tem miejscu zmu* 
szeni jesteśmy _ zaprotestować przecjw _ rzucaniu 
oszczerstw na roboinikó w. : 

Oświadczamy, że podczas owego pożaru żadnej 
eksplozji nie było, a informator „„Gazety Porannej" chy 
ba miał na celu oczernienie (górników przed zarzą” 
aem kopalni. 

Nakoniec stwierdzamy, że miejska straż ogniowa 
spóźniła się z przybyciem ao ugnia „oraz, Że jedynie 
ochotnicza straż ognjowa górników, jako należycie wy” 
ekwipowana ocaliła Nowy Kałusz oa możliwości roz= 
szerzenia się pożaru, który rzeczywiście zagrażał całej 
połaci przedmieścia Nowy Kałusz, nadzwyczaj gęsto 
zabudowanego, gdzie dachy pokryte są przeważnie 
słomą, a stodoły zapełnione w tym czasie zbożem i 
sianem. 

QO— 


+, premjówki inwestycyjne 
z prawem gry do ciągnienia 
i-go października 
sprzedaje za gotówkę i na spłaty 
Dom Bankowy 


Schutz i Chajes 


Lwów, pl. Marjacki 7. 


Naszym dobrym znajomym jest też Fertner ale 
taka znajomość nigdy nie znuży. Nie wiem, jaki byłby 
efekt przedstawienia, gayby mie ta tryskająca roz” 
koszną bezpośreanością życia kreacja, którą nam u- 
kazał (gość warszawski. Ileż pomysłowości trzeba było, 
aby tę bądź po bąaź bierną wobec dokonujących się 
zdarzeń figurę zrobić ośroakjiem zainteresowania, po” 
łączyć w niej bajeczną nieporadność i aobroduszność 
z uczuciami zdradzandgo męża, który chce i nie umię 
pociągnąć kochanka żony do oapowiedzialnościi Ant: 
ocrobiny szarży farsowej, typ prawaziwie komedjo- 
wy, dlatego że prawaziwie żywy. 

Z pośród  współgrających wymienić trzeba na 
pierwszem miejscu p. Elsnerównę, artystkę o niezrnra= 
njerowanej rutynie scenicznej, o ujmującej naturalności 
gestu i mimiki. Bardzo sympatycznie zaprezentował 
się nam po raz pierwszy p. Wroncki, grający podsta- 
tzałego lowejasa z umiarem, Świadczącem © jinteligent= 
nem opracowaniu kreowanego typu. P. Żeromska © 
wdziękiem obnosiła po Scenie rolę puszczającej się 
panienki. 

Reszta giających mając role, mniej niż z wg 
ne, nie znalazła pola do popisu. 

Artur Ćwikowski  , 
—— . 
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Lwów, dnia 15 września 1928 r. 


ZWROTNICZY M. K. E. OFIARĄ HARCÓW SA- 
MOCHODOWYCH. Wczoraj wieczór w ul. Leona Sa- 
piehy, auto m. 90.116, kierowane przez Bemarda 
Seidla, potrąciło Stanisława Hnajdena, zam. przy ul. 
Dekierta 1. 6., w chwili, gdy przekładał zwrotnicę dla 
przejazaa wozu tramwajowego. Hnajaen doznał licz- 
nych kontuzji. Pomocy udzielił mu ayżumy lekarz w 
szpitah., dokąd go odwiózł Seidel w celu zaopatrze- 
nia. Sprawca wypadku będzie pociągłiięty do odpo- 
wiedziałności za nieostrożną jazdę. 

STRACIŁ NOGĘ PODCZAS EKSPLOZJI GRANA- 
TU. W Foaladowie, pow. tomaszowskiego chłopoy ba= 
wili się znalezionym granatem. W <zasie „,majtrefowa- 
nia" pocisku mastąpiła eksplozja, przyczem  oałamki 
metah. poraniły chłopoów. Najcięższe obrażenia doznał 
19 letni Edwara Kuczek, któremu siła wybuchu ur- 
wała lewą nogę. Nieszczęsnego w stanie groźnym 4 
wieziono do szpitala we Lwowie. 

POBITY POLKENEM PRZEZ TEŚCIA. Wczoraj 
wieczór obok fabryki wódek Baczewskiego, w Znie- 
sieni. N. Mykieta napadł na swego zięcia 23- Tetnie- 
go Michała Demczuka i pobił go dotkliwie polanem, 
kontzjując go na głowie i twarzy. Zawezwany ma 
miejsce lekarz Pogotowia rat. dr. Adamiak udzielił 
Demczukowi pierwszej pomocy. 

POSKROMIENIE AWANTURNIKÓW. Stefan Krar 
wiec, liczący 19 lat, zam. przy ul. Źródlanej, zo” 
stał aresztowany wraz ze stanisławem Sawidkim, za 
napad i ciężkie ztanienie Piotra Murczaka. Krwawy 
ten porachnek miał miejsce w realności przy ul. 
Piekarskiej 1. 91. 

KOŃ I PIES WROGAMI LUDZI. 37- letni Michał 
Baianowski, woźnica, został kopnięty przez swego 
wierzchowca, przyczem doznał zranienia na głowie. 
Pogotowie 1at. po zaopatrzeniu odesłało go do szpi- 
tala, celem zaszycia około 10- centymetrowej rany. 

14- letni uczeń Natan Feld zgłosił się w Pogotowiu 
18i. W celu zaopatrzenia. Pokąsał go bowiem aotkli- 
wie pies, wałęsający się po ul. Żółkiewskiej. 

ŚWIEŻE POWIETRZE DROGO OKUPIONE. Jakiś 
tiicpoń dostał się przez otwarte okno do R 
Tadeusza Senetry, przy ul. Pszczelnej 1. 9., Hdzie 
gkraał większą ilość 'garaeroby. 0 af 
wynosi tysiąc złotych. | 

KRWAWY WYSTĘP NOŻOWCA. 28- letni Jan 

Torba, zam. przy ul. Bilińskich 1. 56, mając jakiś po” 
tąchunek z Kazimierzem Adamkiem, napaał na niego 
na polach obok Drogi Kuiparkowskiej i pchnął go 
sztyletem w pierś, oraz awukrotnie w rękę. Ofiarę 
zaziczałego nożowea oawiozło Pogotowie rat. do szpi- 
tala, Torbę zaś aresztowała policja. 
". ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE I SPRZENIE- 
(WIERZENIE. Zofja Fuks, karana za kradzieże aostała 
się ponownie do aresztu za kraazież bielizny na szko- 
dę Leontyny Stempel, zam. przy ul. Kieparowskiej 
jo 7. 

Luawik Cyrek, bez zajęcia i stałego miejsca za- 
mieszkania został aresztowany za sprzeniewierzenie 
kwoty 200 zł. na szkodę Marjana Bohosiewicza, zam. 
w Ręśnie Polskiej. 


Literatura, nauka i sztuka. 


BEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota, o godz. 5. „„Wesele”. 
Sobota, o 1.30 „Paganini". 
Niedziela, o godz. 8.50 sę 

a brzaskiem”. 

Niedzieła, o goaz. 7.30 wiecz. „Traviata”. (Gośc. 
wyst A. Sari). 


„Między nocą, 


== 
TEATR MAŁY: 
Sobota, o godz. 7.30 „„Zmartwienia p. Har.eibeina'" 
Nieazjela, o 7.30 ,„Zmartwienia p. Hameibeina'". 
—0— 

TEATR WIELKI daje aziś popołudniu o godz. 
38.30 dla młoczieży szkolnej po kenach najniższych, 
przepiękny aramat St. Wyspańskiego „ Wesele". 

Wieczorem » godz. 7.30 grana bęczje wspaniała 
operetka Fr. Lehara „ Paganini”. | 

Jutro w niedzielę na przeastawienie popołudniowe 
daje Teatr Wielki po penach znacznie zniżonych świe- 
tną komedję Bohdana Katerwy „Między nocą a brzas- 
kiem*, Wieczorem o godz, 7,30 trzeci i ostatni występ 
Aay Sari, która wybrała na ostatni występ operę 
Verdi'ego „,Traviatę". 


Nowiny z dnia. 


1 wieczór w lokalu przy ul. Sykstuskiej I. 


„DZIENNIK LUDOWY: 


„HALKA”" w nowej inscenizacji. Dyrektor Zarem- 
ba w czasie pobytu swego w* Warszawie powierzył 
opracowanie nowej jascenizacji opery St Moniuszki 
znakomitemu astyŚcie- reżyserowi opery warszawskiej 

Gabryelowi Górskiemu. „Halka* ukaże się w nowej 
inscenizacji po raz nuż na scenie Teatru Wiel- 
kiego. 


1 wojewódziwa słanisławowskiego. 


KLĘSKA POŻAROW. Onegdaj 5- letnia dziew- 
czynka, bawiąc się: zapałkami, spowodowała pożar 
stogu ze słomą w Maniawie, pow. Bohorodczany. 

Dnia 11. b. m, wybuchł pożar w tartaku firmy 
Doiina w Krechowicach, który „zniszczył całą halę tar- 
taczną. I 

Szkoda narazie nieustalona. I 

Dnia 10. b. m. wybuchł pożar w zagrodzie Kal- 
mana Laufera, w Adamówce, pow. Żydaczów, który 
zniszczył cale zabuaowanie, 15 kop żyta na szkodę 
Teodora Sieroty, wyrząazając szkodę na 8.000 zł. 

przyczyna pożaru nieustalona. j 

Onegdaj wieczór, wybuchł pożar w nowym, jesz- 
cze miezamieszkałym domu Michafa Jabłońskiego w 
Nieżi.chowicach, pow. Stryj, który zniszczył dom i 
złożone tam zboże. Szkoda wynosi 2.000 zł. * 

W wypadku tym zachodzi podejrzenie podpale- 
nia. Dochoazenia w toku, 

NIEDBALSTWO PRZEDSIĘBIORCY POWODEM 
ŚMIERCI ROBOTNIKA. Dnia 10. b. m. został zabity 
ptzez usunięcie się góry piaskowej t. zw. „Łysa 
ścieżka* w Mikołajowie pow. Żydaczów, Michał Mel- 
nyk, lat 45, z Drohowyża. Winę w tym wypadku po- 
nosi dzierżawca wspomnianej góry, Meilech Wermu$ 
zam. w Mikołajowie. 

KRAKOWSKI OSZUST NA WYSTĘPACH w 
STANISŁAWOWIE. Onegdaj przytrzymano w Stani- 
siawowie osobnika, pocdającego się za Starczewskiego 
Romana, który przedstawiając się jako magazynier woj- 
skowy naciągał łatwowiernych na rozmajte kwoty, pod 
pretekstem czynionych zamówień dla magazynów woje 
skowych. Ustalono, że qzekomy Starczewski nazywa 
się właściwie Hernuyk Teichman i jest znanym oszus- 
tem ną terenie krakowskim. 

Wymienionego osadzono w tut. aresztach sądo- 
wych, a mównocześnie prowadzi się dochodzenia co 
do rozmiaru szkóa popełnionych na tut. terenie. 

STRAŻNIK POSTRZELONY PRZEZ WŁAMYWA- 
CZB. Onegaaj w nocy, dwaj nieznani sprawcy, usi- 
łowali dokonać włamania ao sklepu Doćki Fendyczyszyn 
w Kijowcu pow. Stryj, jednak spłoszeni przez wartę 
nocną zbiegli, obrzucając wartownika kamieniami, a 
jeaen ze sprawców strzelił do miego „trafiając go 
w nogę. ky — 

KRADZIEŻ W DELATYNIE. W nocy na 10. bm 
aokonano włamania do willi inż. Czaplińskiego w Der 
latynie. Skradziono gotówkę w wysokości aotychczas 
nieustalonej i kzęść garderoby. [ 

Dochoazenia w tokt. 


Sprawg pactujne. 
POSIEDZENIE KOMITETU OKRĘGOWEGO PPS. 
oabęazie się w poniedziałek, 17. b. m. o godzinie 
21 II. p. 
Sprawy bardzo ważne. fobecność wszystkich człon 
ków konieczna. 

KOMITET PPS. LEWANDGWKA. W a", 
ania 17. b. m, oabędzie się w sali Ochotm. Straży Poż. 
o jodz. 6-tej wiecz. posjeazenie zarządu. Sprawy 
barazo ważne. Obeciość wszystkich członków konie- 
czna. 

Na posiedzenie to zapraszamy tow. Zakrzew 
skiego. 

Ilewicz Fr. sekr, 


J(omunikaty, 

KURS BATIKU. rozpoczyna się dnia 17. b. m. 
w Miejskiem Muzeum przemysłu APUMYCZHEGO (HFet- 
marńska 1. 20). ' Informacje aid 10 — 1. 


Zajączkowski Jan przewodn. 


KURS pOŻARNICZY. Małopolski Związek Straży 
Pożarnych w porozumieniu z województwami, i ze 
względu na szerzące się klęski pożarów, postanowił 
obsaazić kilkanuścje posaa instruktorów powiatowych 
i gminnych i tw tym (celu urządzą ania 3. paździer- 
nika 1928 4- tygodniowy Kurs instruktorski. — Ze 
względu na małą ilość miejsc najeży bezzwłocznie 
składać podania o przyjęcie na kurs do M. Z. ŚP. 
Lwów, ul. Piekarska 1. 26. 


Le sportu. 


BEZPKA WIE LZUPN. 
nmobouiczy klub sportowy we Lwuwie zustał z 
uniem . 16. czerwca b. r. zawieszony i ukarany 
grzywną p:zez Lwowski Związek piłki nożnej za „nie” 
wykonanie makazu*. 

* Jakie to przestępstwo popełnit RKS, że się go 
tak srogo karze. Nie wykonał nielegalnego nakazu, 
który wbrew nakazującym przepisom wydał Wydział 
gier i dyscypliny Związku. Ten osławiony Wydział 
zażądał oa klubu, by do ani trzech od dnia otrzymania 
pismą przesłał zwolnienie gracza Wasiewicza do se 
kretarjatu Wydziału gier. 

Niesłychany nakaz! Czy niema ani jednego <złon= 
ka Związku, któryby znał opowiązujące przepisy o 
zgłaszaniu i zwalnianiu graczy? Art. 12 przepisów 
powiada: », jeśli Zarząd klubu udzieli graczowi zwol- 
nienia, sekretarz klubu obowiązany jest przesłać 5-cią 
część karty zgłoszenia do sekretarjatu odnośnego o* 
kręgu, który następnie przesyła ją do PZPN”. Cał- 
kiem jasny przepis, albo zatem LZOPN jest w posiada- 
niu zwolnienia Wasiewicza, natenczas żądanie zwol- 
mienią jest zbędne, albo nie posiada zwolnienia, wobec 
czego Wasiewicz jest graczem RKS i nie istnieją prze” 
pisy, by jakakolwiek władza sportowa miała prawo 
nakazać klubom zwalniania gracza. O ile LZOPN po 
siąda zwolnienie, musi być sfałszowane, gayż sekre- 
tarz klubu żadnego zwolnienia nie wysyłał, a 3-cia 
część karty zgłoszenia  Wasiewicza jest w rękach 
Ko KAS. 

Postępowanie LZUPN jest Tak razącem naduzyciem 
władzy, że aalszy dowód jest zbyteczny. RKSŚ zwró”* 
cił się 11. czerwca b. r. do PZPN z protestem, pro- 
sząq o jak majrychlejsze załatwienie sprawy, mieste- 
ty i ta najważniejsza magistratura sportowa mimo 
telegraficznego urgensu 18. sierpnia dotychczas tej 
sprawy nie rozpatrzyła, raczyła tylko telegraficznie 
oapowieazieć, 'że żąda wyjaśnień od LZOPN. Trzy 
miesięcy jest klub pezprawnie zawieszony, nie wolno 
mu grać, a PZPN mimo protestu z czerwca, dopiero 
obecnie żąda wyjaśnień. Łaana |gospodarka! j 

Do Zarządu LZOPN nawet nie robotnicze «luby 
mają mało zaufania, a specjalnie Wyoaziału gier o 
bezstronność posądzać nie można, ale przynajmniej 
PZPN powinien starać się o sprawiedliwe traktowa- 
nie nawet robotniczych klubów, które są jego członkar 
mi i opłącają wkładki. Robotnicze kluby nie pozwolą 
w dalszym ciągu na podobne traktowanie fch i pędą 
musiały wyciągnąć z tego odpowiednie konsekwen= 
cje, z przynależności do PZPN nie mają żadnej ko- 
gzyści, mikt się tam robotniczym sportem nie zajmuje, 
wobea czego kluby te mają przynajmniej prawo do 
Sprawiedliwego obchodzenia się z mimi. 
ś Wzywamy publicznie PZPN do natychmiastowego 
załatwienia powyższej sprawy, nie jest to łaska lecz 
obowiązek tej władzy) i pouczenia LZOPN, że nie 
wolno mu postępować wbrew obowiązującym prze” 
pisom.* L. 


Komunikat Zw. dozór. dom. „Praca,, 


WE LWOWIE. p - 


W niedzielę, dnia 16. września 1928, o godz, 
3 pop. w sali własnej, Rynek 8., odbęazie się zgroma- 
dzenie aozondów 4 dozorczyfńń m. Lwowa z następą 
cym porząakiem aziennytm: 

1) Sprawa zawarcia nowej umowy R 

2) Sprawy organizapyjne. 

Referowąć bądą tow.: Folmes, Łańcuta, Dykij i 
Pańczyszyn. 

Ze względu ria ważne sprawy obecność każdego 
dozorcy i (iozorjzyni konieczha. 

Jawcie się jak najliczniej. 

Za Zarząd Związku „Praca”: 
FOLMES JÓZEF, przewodniczący. 


Repertuar kin fwowskich. 


KOPERNIK — MARYSIENKA: , Alraune" według 
powieści H. H. Ewersa. 

APOLLO: „Łatwa zdobycz". 

LEW: Lili Dagower. „Tajemnica pięknej pani". 

PALACE: „„Titanik*. 

CHIMERA: „Romans w sleepingu". 

AVENUE: „„Miłość Joanny Ney". 

OAZA: „Zdrada w Galicji". 

KASINO: „„Warjat na wolności", 


GRAŻYNA: „Złodziej z Bagdadu". 
FATAMORGANA: „Sprawa przy Grzwiach zam- 
miętych. 


—— 


8 „DZIENNIK LUDOWY: 


UWAGĄ Smakoszy! 


Wszelkie cierpienii 


natury reumatycz- 


nej i gośćcowej 
uraz. nerwobóle 
4 L4 


uśmierza i usuwa 


ICHTIOMENTOL 


Żądać wszędzie! _ Żądać wszędzie! 


Marja Melles-(rauzowa 


ul. Łozińskiego L. 6 
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów 
teoretycznych, przygotowuje do egzami- 
" nów państwowych z muzyki. 
Zapisy od godz. 11—1 I od 3—5. 


Nr. 212 


Tanio i smacznie można zjeść tylko 
w Restauracji I Kuchni jarskiej 
Trzeciego Maja 10 „SYGJENA' 
Specjalność „KUCHNIA JARSKA*. 


zgubiony dowód osobisty wydany 


"| Unieważniam przez Dyrekcję Policji we Lwowie 


na nazwisko Wasyl Woroniak. 


4—6 pokoi w śródmieściu. Na żą- 


Poszukuje się danie czynsz jedno- lub dwuletni 


z góry. Zgłoszenia z grzeczności przyjmuje Romuald Deszę 
berg, Dyr. szkoły im. Sobieskiego, Lwów. Zamarstynowska 11. 
Nowo otworzona fabryka kapeluszy damskich 


„EKAPELIN A" 


Lwów, Rynek 14 w sieni 
poleca najnowsze fasony po cenach fabrycznych. 


BIURA 


Miejskiego Zakładu 
Pogrzebowego 


mieszczą się przy 


POTiINIEMIŁĄWOŃ 
SARAK NÓGiPACH:» 


5/wa IaNY? *wezasyaow i! 


IL. ZUCKER 


A. 
Lwów. ul. Kazimierzowska +7, 
skład farb, laklerów, pokostów, chemikalji oraz skład ma- 
terjałów. Masa francuska I lakler bursztyn. do zapuszczania 
podłóg. — Ollwa do palenia | wszelkie przybory do maszyn. 
Telefon Nr. 21—13. 


ulicy Sobieskiego L. [6. 


Zakład wykonuje wszelkie czyn- 

ności w zakres jego wchodzące, 

wynajmuje również powozy i auta 
do ślubów. 


Zdolnego akwizytora 


dla Lwowa i innych miast do ogłoszeń 
dla specjalnego wydawnictwa za wy- 
soką prowizją, poszukuje Drukarnia 
L. S: T. W. Lwów, ulica Sapiehy I. 77. 


KOMITET. WYKONAWCZY BUDOWY DOMU LUDOWEGO 
W BORYSŁAWIU 


ogłasza niniejszem 


Przetarg Publiczny 


na budowę 2-piętrowego Domu Ludowego w Borysławiu. 
Zamknięte oferty nadsyłać do dnia 24-go września 1928 r. 
do godziny 13:30 do Biura Sekretarjatu K. W. B. D. L. 
w Borysławiu Dom Ludowy, poczem o godzinie 13:30 


nastąpi publiczne otwarcie. 


Bliższe informacje o warunkach przetargu i przed- 
miaru za opłatą 10 zł. można otrzymać w Sekretarjacie 
K. W. B. D. L. w Borysławiu w godzinach urzędowych 


od 9—12 i od 14—18. 


Sekretarz : 
Franciszek Haluch 


Inserujcie się w Dzienniku Ludowym. 


„OLKA? 


Przewodniczący : 


Władysław Kobak 


HH Jedyny specjalny magazyn trykotaży sprzedaje 
najtrwalsze swetery, trykoty, pończochy, 
rękawiczki i skarpetki po cenach hurtownych. 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


| L. 3142/28. We Lwowie, dnia 16. września 1928 r. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych we Lwowie ogłasza, że 


WY BORY 


delegatów do Rady Powiatowej Kasy Chorych odbędą się w niedzielę 
dnia 9 grudnia 1928 r. od godz. 8-mej bez przerwy do godz. 20-tej. 

Listy wyborców wyłożone będą od 30/IX. do 9/X. 1928 roku 
w następujących lokalach : 

a) w lokalu Zarządu Powiatowej Kasy Chorych we Lwowie, 
przy ul. Królowej Jadwigi L. 4. dla ubezpieczonych i pracodawców 
okręgu sądowego Lwów, tudzież dla wszystkich ubezpieczonych za- 
trudnionych na całym terenie powiatu lwowskiego, a podlegających 
kierownictwom urzędów państwowych lub samorządowych, których 
siedzibą jest miasto Liwów, 

b) w lokalu urzęduj gmiRnego w Szczercu, dla ubezpieczonych 
i pracodawców okręgu sądowego Szczerzec, 

c) w lokalu urzędu gminnego w Winnikach, dla ubezpieczonych 
i pracodawców okręgu sądowego Winniki. 

W czasie od 30/IX, do 9/X. 1928 r. przysługuje ubezpieczonym, względnie 
pracodawcom prawo wniesienia reklamacji odnośnie do stanu faktycznego ubez- 
pieczonych w dniu ogłoszenia wyborów. Wybranych będzie 30 delegatów z grupy 
ubezpieczonych i 15 delegatów z grupy pracodawców. Uwzględnione zostaną tylko 
listy kandydatów, które będą doręczone Zarządowi Kasy najpóźniej na 3 tygodnie 
przed dniem wyborów t. j. do dnia 17 listopada 1928 r. włącznie do gedz. 14 tej. 
Bliższe szczegóły zawierają afisze rozlepione w całym okręgu działalności Kasy. 

ZA ZARZĄD POWIATOWEJ KASY CHORYCH WE LWOWIE : 

Dyrektor: Przewodniozący: 
Tadeusz Drzymuchowski w.r. Jan Kónigsfeld w. r. 


Rynek 35. 
rossca KOIĘGARNIA LUDOWA 


— nl. SZAJNOCHY B. Z. 
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